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Zabójca dyrektora fabryki w Pabianicach
skazany został na dożywotnie więzienie

( T e le f o ix e m  o d  w p e e fa lz ie g o  s p r a w o s d a w t y ,  K tó r y  w y j e c h a ł  a a  p r o c e *  d o  Ł o d z i )
Zzmxmk pabianicka, dokona

na na osobie dyrektor# Kan&r- 
berga, znalazła w dniu wczoraj 
azym  sudilog swoj r»a I-ej sak 
Sąau Okręgowego w Łodzi.

Ju t  na godzinę przed rozpo 
częciem iro ce tu . obszerna ga- 
l tr ja  dla publiczności zapeNdła 
się po brzegi.

PABJANICE NA 8AI1 
SĄ D O W E J

Łódzki Sąd O bręgo^y  z* po 
tnina naraz o faktycznej swoje] 
siedzibie i oddychać poczyna du 
szną, ciężka atmosferą Pabia
nic. atmosferą wytworzoną 
przez tragiczne zatargi, Jakie to 
czvly się tam od dłuższego cza 
su. a które wyczerpująco przed 
stawił nasz specjalny w ysłan
nik do P a c a n ie  w kilku obszar 
nvch artykułach.

Mimo szczełn te^  zapehfloiiei 
sali, ciągle jeszcze napływają 
fale ludności pabjanłokiei. k tóra 
przecież uje z żądzy sensacji i 
wiszącego naa głowami zapa
chu krwi, przybyła na salę są 
dowa. ale uoto, żeby pod bo
kiem rzecznttców sprayiedllwó'* 
ści, trzeźwo i berstronińe roz
patrzyć walkę, taka niemczący 
kapitał pabianicki, wypowie
dział światu pracy.

ZABÓJCA
Punktualnie o godzinie 9-ej w y n o  

wad; |ą z pokoju ar« ztancklego na 
lawę HKarionych Jós«fa Tysiaka.

Zabójca nbrany Jesi s dajm y w y- 
azarzjły garnitur. Twarz Mada, krót 
ko strzyżone włosy, dziwna I tę | a 
martwota oblicza, - r  przają oaiotć 
przykrą. Niema w tej twarzy nic z 
mordercy. Maluje się na niej Jeno zła 
manie, lęk przód ostatnien. słowem, 
Jakie należeć Już będzie niepodzielnie 
do sądzącego Kompletu.

Oskarżony ma za sobą posterunko 
wego, przed sobą, na ławl® obrończej, 
adw. Lilkiera.

Po cbwlil rozlega się krótki urywn 
ny dzwonek 1 wchodzi na salę kom 
piet sądzący w 'kładzie: Przewodni 
czący s. o. Cnawłowskl, I asesor s. o. 
Kulelowskl, Ił asesor s. o. Madror. 
Fotel oskarżyciela publicznego zajmu 
Je wiceprokurator Komorowski

W charakterze powoda uywllnego 
występuje adw. Blłyk. wnosząc v  
Imienia wdowy po s. p. Kauenbeisu 
symboliczne powództwo w wysoko! 
cl Jednego złotego.

a k t  o s k a r ż e n i a
Po sprawdzeniu listy obecno

ści i wydaleniu świadków, pizfi 
wodniczący przystępuje do od- 
ozytania aktu oskarżenia, któ- 
n  za-zuca Józefowi Tysiakowi, 
mieszkańcowi Pabjamę, lat 31, 
że w dniu 29 maja 1935 roku z 
rewolweru zabił dyrektora fa
bryki .Krusche i Ender* Ryszar 
da Kannenberga. czyli przestęp 
stwo przewidziane w art. 225 
S 1. K. K,

— Czy oskarżony przyznaje 
Ble do zarzucanego mu aktem 
oskarżenia przest©>stwa?

odpowiada głosom ipcKojnym, 
tm  zdradzającym zaduś go zde 
ntrwowania:

— Przyznaje się.
— Co ma ua swoje murawie- 

ddwienie?
TYSIAK WYJAŚNIA

— śtizelttem w zamiarze zabiciu 
dyr. Kannenberga. Popchnęła mule do 
tego aędza 1 zemsta, za liczne przy
krości, Jakie wyrządzał ml zabity.

W iabryoe Krusche Er w praeowa 
lem przez dziesięć la t D w i I pół ro 
ku temu zoeiatcn* zredukowany. Czy 
niłem różne próby, żeby dostać pra
cę w inne] fabryce, ale wszędzie oa< 
powiadali mit „Mamy swoich ludzi,
0 których musimy się martwić! Niech 
pan Idzie tam, g j iu  pana zwoulodo!1'

Próbowałem Jessoze brac się za ia 
kU mseret, założyłem skład węgla, ale 
straciłem na tern wszystkie pienią
dz*. Nie mając mne^o wyiJda. zwró 
alłem sl, do uyr. łUnneubetga z proł 
bą o ponowne przyjęcie mnie do l  - 
bryki. Dyrektor nie .odął Jednak *h 
szeó „ a s n  u tom, żrby przyjąć oinit,
1 trytłocLać mojej prośby

Raz przyszedłem d„ biura 1 zamel 
dowatem tlę do dyrektora. to po chwl 
II wyszedł portier I odpowiedział ml: 
. Dyrektor podarł pana kartką 1 rzu
cił do kosza! Nie ma puu na co cze
kać/'

Innym iaze<u zgłosiłem się do kle-
uw oi.s biura paszportowego p. Adam 

klewluza. Opowiedziałem mu o złożo 
nem poJaals 1 e swoi -i warunkach, w 
Jakich się znajduję. Kazał ml przyjść 
następnego dnia potem znów następ
nego, potem za cztery dni, potem pc 
południu. Zwodził mnie tak aługo po 
to tylko, aby ml wreszcie oświadczyć, 
zc są ot» mnie biedniejsi, a dla mnie 
pracy ulema.

PO BU D K A  d o  z e m s t y
Zrozpaczony postanowiłem 

za wszelka cenę rozmówić się 
osobiście z dyrektorem. Pan 
Kannenberg przyjął mnie wte
dy bfirdzo szorstko.

— Ja pan i wogóle nie znam 
— powiedział

— Jakto? Prze* 10 lat praoo 
wałem u pana dyrektora w fa
bryce i nie zna mnie pan? To 
cóż ja mam zrobić? Powiesić 
się?

—  A powieś się pani — od
powiedział dyrektor i odszedł.

Ter wypadek strasznie na 
mnie podziałał i posianow.łem 
się zemścić. Strzelałem  do dy
rektora świadoriiit i świadomie 
zp.biłem go,

Przęwodn.: Skąd merpaHśtiL w  
tym czasie środki na utrzymanie?

Osk. Tysiak: Żons pracowała. Ale 
Ja przecież tastim mężem. Ja nie mo 
głem znieść te sa  że Jestem na *« ce 
żony, zresztą żona czuła slą bardzo 
zie 1 robiła ml i  tego powodu wymów 
kl. Od jzterecn liat już cierpiała żona 
na silne bóle głowy.

Przewodu.: Kiedy oskarżony posta 
nowit zabić Uauuenberga?

Tysiak: Poprzedniego dnia przed
zabójstwem.

— A co to było z dozorcą domu w 
którym zamieszkiwał Kannenberg, z 
Ciałka? Przecież to było dużo wcze
śniej?

Ciałka zatarasował ma wejście I zebro 
nił oblizani* sia do KaubcnLeiea. Na 
pytanie przewodniczącego* zaprzecza 
Tysiak Jakoby szamotał alę i  J ilfcr I 
obsyp/wał go wyzwiskami.
ZEZNAJĄ ŚWIADKOWIE
Po tych sęsnaniacŁ Tysiaka, 

przewodniczący otwiera poetą 
PuwanitJ dowodowe. Wszyscy 
świadkowie zostają zaprzyrwtf 
ni. poęzem snów w-acają do po 
koju dla świadków. Przed pule i 
tem staje świadek Karol Bor
kowski, kierownik działu ubez
pieczeniowego w firmie „Kiru- 
sche i Eodcr i zeznaje: 

ŚWIADEK ZBRODNI
— Dnia 19 maja o godzince &«* sze 

dłem z arr. jganuenoerglem I usłyszą 
łem za sooi strzary. Zanim zdążyłem 
się zorientować dyrektor upadł na 
kolano, r*. cnytH jednak podniet się 
I uciekł. Wtedy usłyszałem, lal ktoś 
zawołał: „Schowaj się pan, bt> on ma 
rewolwi r“ — skryłem >lę więc do 
bramy.

— ę z y  wiedział p»u wówczas kto 
strzelał?

— Dowiedziałem się dopiero póź
niej, i .  to był Tyt.Uk.

— Czy świadek dawno tuż odpro
wadzał dyr. Kannodberga z domu 1 
do domu?

— Od roku blisko.
— Czy czTult w świadek dobro

wolnie?
— Dyr. Kannenberg prosił nmk •  

to często.
Powód cyvilny: Cry może i">an po 

wJtdzieć, Jaki był stosunek dyr. Kan 
n< nbcrgw do robotnikowi*

świadek: Nie wiem tego, bo Ja pra 
co wołem w dziale iibezpleczoń

— A czy r>ai Kannenberg praco
wni społecznie?

— Tak. Miał wielkie zamiłowanie 
do sportu I zorganizował Towaizy- 
stwo Siortowo , Frasch. t %r*.

— I byt Jego prezesem?
— Tao.
— I wie równiwż świadek o tern, że 

pomagał dziadom robotniczym?
świadek wału się przez chwl*, a 

potem przytakuje.
— Ale # le  świadek o tern, że dyr. 

Kanmaberą zorganizował Towarzy
stwo Spl rwocza na terede fabryki?

— NU. Towarzystwo Śpiewacze po 
wstało samorzutnie z inicjatywy ro- 
notników. Dyr. K. objął tylko później 
legr prezeeur*.

obrodre: Czy Tysiak zwolniony ze 
stel i m .  ozy wre* z Iraytal?

— Wówczai zredukowano cały od
dział około 70 osób.

— Czy oi zredukowani otrzymali 
później praoę z powrotem.

— Ja tego d e  mogę przocleż wie
dzieć.

— Jakto itb?! świadek prowadzi 
przecież dział ubezpieczeniowy, więc 
mmJaf Ich na nowo wciągać do kar
toteki ?!

— Większość z nkft powróciła do 
prac:.

— A dlaczego ale powródł Tysiak?
— Be on miał żonę, któri prac-w • 

la.
— Czy były u was Jakieś wytycz

ne, któreml kierowaliście się przy óo 
konywadu redukcji?

— NL wiem tego, bytem tylko u- 
rzędolk em.

— A może Jakieś względy osobi
ste?

— To Jes Bratowa. Nie
wdno nu < u  *i mówić.
POLICJANT, KTÓRY ROZ* 

FROIŁ TYSIA KA 
świadek Szymański Stani

sław, posterunkowy, zgłosit się 
pierwszy na miejsce wypadku 
i odebrał broń od Tysiaka. Ty- 
sidk na jego widok pizyśpie- 
siy ł kroku, ale virita»cie istrzy  
ma/ się i, oddając rewolwer, 
rzekł:

-— Nie zabiłem &o (tu ^adło 
ordynarne wyzwisko), bo miał 
na sobie pancerz! Żaivję b a r  
coc.

świadek Tyli, pi^r+jer fabry
czny opisuje Jedynie ostatnie 
chwile dyiektoua K.

Powód cywil,: jaki by, stosunek 
dyrektora do robotnikówV

— Pan Kannenberg miał cwoLh 
przyjaciół, miał 1 swoich wrogów.

Zeznania śr.iadka Adamkiewicza, 
Kierownika biura paszportowego, po 
u-ywaii się na ogół i  zm n u u n i o- 
skarionegG. Opowiada on g tern, Jak 
Tysiak przychodził prosić o prace 1 
Jak iwladbk z włóczył „o z powoan 
braku c: asu.

świadek Gałka, dozorom < on , 
stwierdza, że łstomle stoczył welką 
w biamle i  Tysiakiem. któ>. „siłował 
ruziuawUĆ i  Kannenberglem.

ZATARGI O PRACĘ
Z pozostałych świadków na 

uwagę zasługują tylko robotni
cy fabryki Krusche i Bader, któ 
n y  orzedstatwiają sj^awę zatar 
gów z puirictu wśdżeola pracow
niczego.

Pierwszy z nich świrach Fe 
liksiński zeznaje:
STRAJK, ROZBITY PkZEZ  

SPORTOWCÓW
— Dz a k t -  Kannenberg starał ale 

przekupywać robotników t przerabiać 
ua swoją stronę D.a . dr eelów  
stworzył sobie właśnlt kółko sporto
wo, które było ulezem hikeiL, Jak 
gwardia przyboczna dyrektora Ka„- 
nenborea. Zatargi zaczęty się od rokt 
192.. W tym właśnie czasie powstał 
w fabryce strajk, który rozbity został 
przez sportowcow. Wtedy właśnie 
zrozumieliśmy, dla Jakich celów stwo 
rzom zo . ało kółko sportowe. Potc 
ż»by szpiclować robointków I wysłu
giwać się dyrektorów.

ŚwjadeK stwii>rdT.a że dyrektor 
traktował robotników nlżj] x izei-- 
. ®J krytyki. I' wy rellkr>ósLI udał 
się raz do niego, Jako delegat, dyrek 
tor oznajmił mu:

— Z komisarzami Czerezwyczajkl 
ale rozmawią di

W odpowiedzi na to Felikslak rzekł:
- -  Ja testem tylko prostym robot 

nik.eiu ale ule każdenu dyrekturewl 
podałbym ręką.

Dy-ektor K. wszystkich, kiórzy nie 
należeli do towarzystwa sportowego, 
nazywał komunistami. Wahł rąką w 
stół groził, wymyślał, zamijrza się 
na robotników laskę!

O niezbyt Jasnych rog^dacń dyr. 
Kannunbe ga r i kwestie państwowo, 
mówi owladek Majchrak. Kiedy po od 
służentn wojska wrócP do fabryki I 
prosK lyrektora o dalszą pracę, wów 
czas Kannenberg odpowiedział mu:

— Gdyby firma wzięła pana do vo!  
■ka, to mugłby oan do firmy zwrócić 
m? o 'nacę, ale Jeśli państwo pana 
io  wojska zabrała to nieob psu Idzie 
do państwa po pracę.

TYSIAKOM A PRZED 
SĄDEM

Ostatnia s reszcie zeznaje żona o- 
skarżouezu Teofila Tysiaka. Młoda

kobfeta lat około 29, wymlteiowąttż 
I zniszczona opisuje współżycie t  mą 
żem. Choruje od kilku lat ua € w—  
więc nie mogła pracować I nalegała 
na Tysiaka żeby starał sin o pracę. 
Żyją ze sobą 8 lat I mają Jedno dzlee 
k a

ZASŁUGI DYREKTORA
Przed zamknięciem przewodu 

sadowego powód cvwilnv pro
si o zapoznani; się z dyplomem 
Krzyża Zasługi, jaki otrzymał 
dyir. Kannenberg. Dyplom teń 
ma stwierazić, że zabity Dyl n  
słti-ronym dla kraju obyv'atlem. 
K ^ y ź  Zasłi^ i ot^ym ał ?a twa 
ia działalność sportowa.

Po długich przemówieniach 
stron san udał się na r a rad« i o 
goctaiie 14^5 w'ynióst wyrok.

WYROK
, \  umeniv Rz ^lypospohtąj 

Sąd Okręgowy v  luuz po rof 
poznaniu aprawy Józefa Ty*ła 
ka lat 31 mieszkańca Papfani^ o« 
akrazonego o to, że w dniu 29 
maja 1935 czter âni atrzałaun t  
rewolweru zabił Ryszarda Kan« 
uenberga, postanowił uzna/ f  o 
winnym tego przestępstwa i tu. 
zasadzie art. 225 par. 1 k. R, zk* 
zar na dożywotnie więzienie s 
pozbawieniem nr zawsze praw 
obywatelsldch i honorowych.

Jednocześnie sąd postanowi* 
za&ędzić od TysUKr na korzrżĆ 
wdowy pc zabitym HaHa^1 Kau 
nenbergowej, powództwo cywil 
negc w  wysokości 1 ilotego**.
SPA2MATYCZNY PLĄCZ 

PO WYROKU  
Wyrok wywarł cemcnnie p**y 

gnębiające wrażenie. Zoną ska> 
zanego poryę u spazmatyczny 
płacz. &am Tyriak zachowuje 
się spokojnie, jak zresztą przeg 
cały czas rozprawy.

Obrońca skazanego zapoeis* 
di natychmiast apelacją.

Groźna r a jk i  g u iite łś w
H O V ,T  J O R K  W I C )  —  P i r  

licja w W aszyngtonie wpadiu 
na trop niesłychanie groźnej 
szajki gangsterów i zdołała ią 
unieszkodliwić, aresztując w^zy 
stkich 7-iu członków bandy w 
jednej z wilii podmiejskich w 
okolicy M-ountaiii View w stanw 
New Jersey.

Znaiac zuchwałość i determi
nację banoy. policja otoczyła 
dom silnvm oddziałem wojska I 
detektywów, którzy z karanina 
mi. gotowemi do strzało, pode
szli do willi, gdzie zaskocz/H 
gangsterów.

W  willi znaidowuł sf? istny ar 
senał broni, składający sie l  W  
kudziesiędi rewolwerów, nabo
jów ćhmamitowych, ka-aH nów  
maszynowych, bomb z gazam i 
łzawłącemi, rnuacamf 1 1 4

iysaK  uumaczy ic, ze wiązu 
dyr. Kanoeabcri Idiks di I r r »  
bójgtwem wcnodzlł do swego

* ' T *  t m " .  - .A d r ia " ,  . T W a n f T o - T . ^ l F  
fl UU m i l .  l u b  „ B a g a t e l a " ,

dla Czytelników „Ostatnich W lidcnolri Erakcwskich<< 
Ważny tylko w dniu 26 czerwca 1935 r. I
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Wielka ankieta ,,Ostatnich W iadom ości”

Krótkowzroczny upór przemysłswców
w  s p r a w ie  4 0 -g o d z i n n e g o  ty g o d n ia  p ra c y

W  zw iązku  2 nasza ankieta 
na tem at 40-godzinnego tygod
nia m a cy  tv tornue zagajenia 
dyskusji drukujem y poniższy  
artykui który oświetla stosu
nek pracodawców do tego za 
gadnienia:

Przedstawiciele pracodaw
ców niejednokrotnie już dawa
li dowody, że postępowanie ich 
jest nietylko wybitnie egoisty
czne, nieliczące sie zupełnie 
ze względami społecznemi i 
państwowemi, ale również krót 
kowzroczne. Obecnie praco
daw cy znowu daja tego jaskra 
w y dowód, tym razem  na tere
nie międzynarodowym.

Przedstawiciele pracodaw
ców okazali się niemal jedno
myślni, jeśli wyłączym y przed 
stawicieli Ameryki. M iędzyna
rodowe Biuro P racy  w Gene
wie już od dwóch lat pracuje 
nad przygotowaniem ogulnej u- 
tnow y o 4u-togocŁzinnvm ty
godniu pracy, widząc w tern 
pewien środek zaradczy prze
ciwko wielkiej fali bezrobocia, 
k tó ra  zalewa wszystkie pań
stw a.

Instytucja genewska, w któ- 
WJ zasiadają przedstawiciele 
rządów, pracodawców i praco
wników, jest z natury rzeczy 
skłonna do kompromisów i da
leka jest oczywiście od jakichś 
rew olucyjnych kroków. Jas- 
nem więc jest, że projekt odno 
śnego układu zosiał skrupulat
nie zbadany i opracowany, że 
wzięto pod uwagę wszystkie 
możliwe zastrzeżenia. Wolno 
wreszcie przypusczczać. że sko 
ro Biuro P racy  poleca 40-godz 
tydzień pracy, jako środek za
radczy przeciw bezrooociu, że 
jest to środek najbardziej ła
godny i taki, który nie wprowa 
dzi żadnych zaburzeń w orga
nizmie gospoda rczvm-

Przedstawiciele pracodaw
ców utrudniali komisji pracę 
nad opracowaniem

projektu i kiedy sprawa doszła 
już tak daleko, że projekt został 
mimo wszystko opracowany, 
postanowili uniemożliwić u- 
chwalenie go. W  jaki sposób? 
Oczywiście najprostszy: Opu
ścić sale obrad, zdekompleto
wać komisję. Ale ..przeliczyli 
się.

Pracodaw cy sadzili, że ich 
nieprzejednane stanowisko za
straszy przedstawicieli praco
wników i wvcofaia oni projekt. 
I wpadli, bo cóż sie okazało? Że 
przedstawiciele pracowników 
nietylko nie wycoiali sie. ale 
nawet uzyskali poparcie dwu 
delegacyi pracodawców oraz 
rządowej delegacji włoskiej. W 
tTTch warunkach projekt został 
w komisji przvjetv większoś
cią głosów, a nasiennie w pier- 
wszem głosowaniu na plenar
nym posiedzeniu.

Upór pracodawców zwraca 
się  ̂oczywiście nie przeciw za>a 
dz'e 40-togodzinnego tygod
nia pracy, bo może na to zgo
dziliby sie., ale przeciw temu po 
stanowieniu, które pizewiduie, 
że skrócenie czasu pracy nie 
moż" żadna miara spowodować 
no gorszeni a dot vchczasowych  
nłac. Pracodaw cy, jak lwy. bro 
nią swoich praw do zmniejsze
ni:. plac robotniczych. Nic ich 
naturalnie nie obchodzi, że 
przez to cierpi całe gospodar
stwo narodowe, że przyczynia 
się cfo dalszego pogłębiania kry 
zysu, nędzy szerokich mas 
miejskich i wiejskich. Nie wi
dzą nawet że sami w istocie 
przez to ucierpią, gdyż spad
nie spożycie. Oni mają krótki 
wzroK. widzą tylko, że w pier
wszej chwili zarobią nieco 
mniei-

Ilekroć przychodzi do obniż 
ki płac, pracodawcy zwykli 
zwracać sie do uczuć pracowni 
ków. Opowiadaja bajeczki w ro
dzaju takich, że serce im się 
kraje z powodu przewidzianych 
obniżek, ale w imie dobra ogól
nego, państwa, eksportu i t. p. 
robotnicy winni ponieść te ofia 
re.

Oczywiście, że robotnicy po
noszą tę i inne ofiary, gdyż pra 
codawcy potrafią swoje cięża
ry przerzucać na barki praco
wników. Skoro jednak chodzi o 
drobną ofiar? ze strony praco
dawców i to taka. która na dal 
szą metę na pewno im się opła 
ci, wówczas niema żadnvch u- 
stępstw i wszystkie środki, któ
re doprowadzić mogą do upra
gnionego celu, zostaia wprawio 
ne w ruch.

W esoły Kącik ®
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Jak żyje Polska pracująca?

Przeraźliwa nędza I wyzysk na Kresach
W y s ł a n n i k  „ O s t a t n i c h  W ia d o m o ś c i”  u r o b o tn ik ó w  w  L i d z i e

K re sy  n asze  m a ją  w ie l t  u ro* d z ie ran e j ze s k ó ry  lu d n o śc i k re  wiek pan, 1 Bon .<?* oan“ (Puiacy to
ku. A  prztdewszystkiem m?ią sowej.
one owoc zakazany dla wszyst* 
kich włóczęgów całei Polski, 
dia włóczęgów biedaków włó* 
częgów utytułowanych. Owo* 
cem tym jest zielona granica, bo 
za nią mieszka egzotyczny są* 
siad.

Jedni chcąc widzieć w na* 
szych Kresach egzotyczne ob* 
szary, jak ten malarz, który na 
zamówienie władz kolejowych, 
przedstawił Polskę jako kiaj po 
lowań, pełen rysi, (na obrazie 
ryś podobny jest do olbrzymu 
go tygrysa), inni, zbliżeni do 
rzeczywistości, widzą ciągłe u* 
tarczki i najazdy, choć K. O. P. 
zaprowadzi spokój na tej ziemi, 
a jeszcze uini widzą duże nąpżlj 

odnośnego wości cngnięcia zysków, z ob*

Brunetka, czy blondynka?
(A. E.) Na ulicy Bednarskiej I prokwo jedna, pod płotem zna- 

to czy l sic zacięty bój o osobę leziona. Zamknił te twarz, mó- 
pana W iktora Nowaka, techni-} wie ci po dobroci.
ka  dentystycznegot

Strona atakuiaca była pło
mienna brunetka, panna Stuni- 
slawa Rozpedek, zaś wysmukla  
blondynka, nazwiskiem Morozo 
w icz, broniła sie. iak mogła.

Obie panie mówią iezykiem  
nader kw iecistym .

—  Nędzna łachudro! — s y 
czała z parterowego okna ran
na Stanisława, u jrzaw szy swa 
ryw alkę, spacerująca pod rącz
k ę  z  panem W iktorem . —  A że
b y  ci bokiem w ylazło moje 
gzczęście kradzione. A żeby ci 
spuchła ta tapa, która ten gaga 
tek tak czule do siebie przycis- 
ka • Obyście sie po ślubie wiel
kiego domu dorobili, oby w tern 
domu było siedemdziesiąt łó
żek, i obyś w boleściach skaka  
ta z  jednego łóżka na drugie!

— Nie rozpędzaj sie tak. nan 
w  Rozpedek —  odparła z god
nością panna Morozowicz. — 
W idzieliście ia! Stara waltor- 
nia, c młodego szczeniaka na 
m eżulka chciała, he, he! Tera 
to pani przegrana normo Sta
nisławo! Prawdziwa z pani sta 
ra balia.

—  Przestałabyś barłożyć, 
9oś p rzed e  starsza ode mnie.

— A właśnie będę pytlować, 
wiele mnie sie spodoba!

—  Pytluj. Ale zobaczysz, że 
ci ślipia kwasem w y w ie , za te
go technika mojego, któregoś 
mi gwizdlas

Za pow yższa groźbę stanęła 
panna Stanisława przed Sadem  
Grodzkim (Oddział 1), y/rzy- 
czem  w  charakterze świadka 
zeznawał pan Nowak.

—  Panie sędzio! —■ mówił.
— Jakiem sposobem mostem  
narzeczeństwa z panną Stani
sława nie zryw ać, skoro jeżeli 
żadne i wdzięczności w lei ser
cu niema?

Chociaż iej gebe wyrepero- 
wałem, sztuczne zehy na dar- 
moche w staw iw szy, to meldo
wała mnie od naigorszych, 
przyczem  półbutełku mnie nie- 
t iz po mózgownicy sztukaia, 
a takżesamo fajerka.

Ale to w szystko  frc.jer i z  ser 
ca bym  jej te krzyw d y  odpuścił 
chętnie. Tylko, że raz mnie mo 
! mi wlasnemi zębami pogry
zła! A tego iuż iei nic mogłem  
darować, proszę sadu!

Sąd. po wysłuchaniu stron, 
skazał pannę Stanisławę no 
2 mles. aresztu 7 zawieszeniem, nich wsie pany. Tupet — oan czeło-

W yzysk jest tu  tak powsze* 
chny, że jest uważany za coś, co 
mu i trwać, czego me uda się 
zmienić i na co nie poradzą ani 
skaigi, ani żale, wylewane w 
drodze urzędowej, prywatnej, 
czy też na łamach pism kreso* 
wych i centralnych.

Uważa się tutaj ten powszechny 
wyzysk za zlo nleuniknionie, na któ
re '.ckarstwt niema.

Beznadziejność robotnika kredowe
go jest wprodt tragiczna. Mówi do 
mnie jeden z nresow\ch działaczy:

— Poskarżysz, narazisz się, możesz 
stanowisko utracić, a potem przyj
dzie nędza, głód.

A inny dorzuca:
-  Ot, gdyby wy panie zechcieli 

powiedi ieć gdzie należy, naszemtf pa 
nu staroście, Lu b panu wojewodzie, to 
co intiego. Wy, panie, nietutejszy, to 
możecie to zrobić i z Wami gadać bę
dę ulaczej i

Nie wziąłem tej recepty do wykona 
nie, choć wiem, że wojewoda nowo
grodzki p. Świderski, z którym się 
zetknąłem, nietylko rozumie dolę I 
niedolę Kresów, ale występuje w tych 
sprawach bezwzględnie. Tej recepty 
nie wykazałem, bo żeoy dostać się ao 
Nowogródka, *rzeb: jecnai do No- 
w jelni, a z Not/ojelni kolejką szmat 
drogt przy nle*byf dobrym rozkła
dzie jazdy kolei i kolejki.

Postaram się jednak rzucić tu 
kilka charakterystycznych przy 
kładów n-jdoli robotników kre 
sowych. dvruch dużych miast 
kresowych Lidy i Słonima. Jeze 
U wplotę kilka uwag luźnych 
Czytelnicy mi je wybaczą.

Lida leży na szlaku Warsza* 
w? — Białystok — Zakane. 
Mieszkańców około 15.000. D u 
żo domów drewnianych, sporo 
murowanych.

Zaraz przy wjefdzie do mia* 
sta stercza, otoczone troskv wą, 
aczkolwiek trochę spóźnioną, o* 
pieką niury zamczvska GrdiTTii 
na. W śród  murów wielki plac, 
da n;edawna miejsce zabaw 
młodzieży, dziś znajduje się , co 
ma przypominać kwietniki.

Miasto utrzymane jest naogół dość 
czysto. Kilka cukierni, dwa kinemato
g r a f ,  kilka restauracyj. wiele skle
pów. Charakterystycznem nazwis
kiem w Lidzie, które się rzuca w o- 
czy, jest „Pupko". Domy pana Pupko 
skład materiałów budowlanych p. Pup 
ko sklepy o. Pupko, a wszystko ze 
zmianą i-nienia. Pan Pupko króluje w 
Lidzie.

Mimowolj przypomniała ml się ane
gdotka o Moskalu, kióry i a  ;ekał 
„Pol iak, eto udiwitlelnyj naród'1. U

dziwny r aród. U nich „wszystko" pa 
nowie. Pan-tofel pan, człowiek pan I 
3óg też pan"). W Lidzie panuje pan 
Pupko.

A pq tych kilku luźnych uwagach 
o wyzyski: słów kilkoro.

Fabryka gumy „Ardal“ , on* 
giś zamknięta, obecnie znów u* 
ruchonrona, zaczęła przyj mo* 
wać robotników, a przeważn.e 
robotnice, do pracy.

Kobiety przyjmowane były 
przez firmę „Ardal“ na dwuty* 
godniową ,,próbę“ bezpłatną. 
Po dwuch tygodniach pracowa* 
ly trzy lub cztery tygodnie i po 
nocnie  traciły pracę, a  na ich 
miejsce przyjowali inne praco* 
wnice i znów na dwutygodnio* 
wą próbę

T e  próby oczywiście były po 
trzebne, bo roboty są proste, nie 
wymagają nauki, ani próo, ale 
fab-ykanci próbowali w ten spo 
sób cierpliwość ludu na Kre* 
sach, bogacąc się na nieludz* 
kich metodach.

Zarobki tych „próbantek“ 
już po próbach dwutygodnio* 
wych wynosdy „kolosalną** su* 
mę, bo 1 zł 20 do 1 zł. 40 gr. 
dzienni:.

l irtna To—arzvstvo Osiedli Robot- 
ri-.zych iT. O. R.) budowała domy w 
Lidzie. Wszyscy się cieszyli, że pow
stanie ruch budowlany. Tymcza- 
serr budowanie zaczęło się ud wy
mawiania pracy robotnikom. Praca 
nie mi charakteru ciągłego. Trwa od 
wymówienia do wymówienia, jedna 
się kończy, a druga rozpoczym f .  za 
ws e jest trochę tego wymówienia.

Upomni się roDor.ik choćby o naj- 
m ejszę bzdurę, a już czeka redu
kcja.

Oczywiście, że takie postępowanie, 
nie jest zgodne z prawem, który % ro 
botnlków będzie szukał prawa? Prze
cież jeść, a więc p acować musi, zal 
o głodzie walczyć ze skandalami 1 po- 
d łer. łamaniem prawa trudno.

Robotnicy walczyć nie mogą, nie 
chcą, choć doskonale im są manę 
skandale, że  się robotnikom dzieje 
krzywda, to ponoć, sprawi d-ugorzę 
dna. Zasada, uświęcona w Lidzie, gło 
si że spokój na Kresach musi by'. 1 
tej zasady trzyma się również p. in
spektor, pracy. Władze warszawskie 
lubią wiedzieć że jest spokój na Kre
sach, więc ten „sookój" przesyłany 
jest w raportach do stolicy.

Pan inżynier prowadzący roboty 
w ydał zakaz zatrudniania robotnikow 
zorganizow anych,  bo  robotnik, na leżą ,  
ty  do związku zaw o d o w eg o  |esf .. nar 
gorszym człowiekiem. Oczywiście z 
wyjątkiem p. inżyniera Y., któ*-y ta 
kże należy do związku inżynierów, aie 
to co im ego.

W alk? o byt na Kresach je«t

K T O  LEPIEJ?
Spotkało się ra  z  kilku kucha 

rzv restauracyjnych. Zaczęli się 
przechwalać, kto lepiej gotuje.

— Jak ja p rz y z ą d z e  zrazy 
a la Nelson — chwalił sie pierw 
S.zv — to takie są smaczne, że 
goście palce oblizują.

— Co tam palce! — machnął 
pogardliwie reką drugi. — U 
mnie gość po zrazach nietylko 
palce, ale talerz wyliże, noż, 
widelec, a jak kropla sosu na zi.e 
rnie kapnie, to i to jeżykiem zbie 
rze. bo mu szkoda. Takie dobre!

— Wielka rzecz, że sie obli
zują! — odezwał sie trzeci. — 
U mnie w restauracji, tak go
ściom smakuje, że który zje por 
c i ; zrazów, zaraz do kuchni le
ci. żeby dziękować. Na szyje mi 
sie rzucają, po rekach całują. 
„Panie Gawroński! — powiada 
ieden z drugim. — Takich zra 
zów, iak ż v j ę  nie jadłem!**

Milczący dotychczas czwar
ty kucharz, najstarszy, uśmiech 
nął si? pod wąsetr..

— Fow iada kolega, ż.e go go 
ście po rekach całują, tak im 
smakuje? To nic w porównaniu 
z tern. co mnie sie przydarzyło.

Byłem przed wojną kucha
rzem w największej restauracji 
w Petersburgu.

Pewnego razu. co się nigdy 
nie zdarzało, przyszedł na o- 
biad sam cesarz. I sobie właśnie 
obstalował zrazy do nelsońsku.

Ręce, uważacie, trzęsły mi sie 
ze strachu. Przyrządzałem  te 
zrazy, a gospodarz z całym per 
sonebm  stali przv mnie 1 się 
modlili, żeby sie udało.

Nareszcie podali do stołu.
Cesarz serwetkę sobie zało

żył pod brodę i sie wziął do je 
dzenia- Je, je i nic nie mówi.

A gospodarz stoi obok blady, 
jak płótno i drży, czy aby naj
jaśniejszemu panu smakuje.

Cesarz zjadł, otarł serwetką 
usta i woła gospodarza.

— Kto te zrazy przyrządził?
Pod gospodarzem nogi się v» 

trzęsły.
— Nasz pierwszy kucharz, 

wasza cesarska mośC
—  W ołać go tu!
Zawołali mnie. Nogi sie pode 

mną uginały ze strachu. kiedy 
stanąłbm przed obliczem cesa
rza.

—  Jak ale nazyw asz? — py* 
ta mnie cesarz.

—  Sadełko, wasza cesarska
mość.

— Tyś te zrazy przyrzą
dzał?

— Ja, wasza cesarska mość.
— No to ściągaj spodnie. .
Serce, powiadam wam, zamar

fo we mnie.
— W asza cesarska mość! Za 

co?
—  Nie pytel, tylko ściagaj 

portki.
Musiałem usłuchać. A cesarz 

wtedy powiada:
—  Słuchaj Sadełko! Swietni-e 

te zrazy zrobiłeś. W  żvciu ta 
kich nie jadłem. Za takie zrazy 
rrało w reke, mało w twarz. W  
d . . .  cię pocałować musze.

Napoleon Sadek

więc ciężka, a, robotnicy pamię
tają przegranę w „Ardalu**, gdy 
strajk został zgnieciony ku ucie 
sie wlaści ieli.

Stopi Z Lidą dosyć. Trzeb' 
pożegnać Lidę i pojechać do 
Slonima, by stamtad zdać re!a- 
qę  o tem, iak ryje Fo lslu  Pra*
cy*

SŁ
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Maż pcha mnie do kochanka
Co robić, by ratować siebie i dzieci?

*,Szanowny Panie Redaktorze!
C zytając ( pismc „Ostatnie 

W iadom ości1’ interesowałam się 
życiem ludzkiem i podziwiałam 
cenne radv Pana Redaktora, jak 
również Rodziny Czytelniczej, 
nie wie’dząc że i ja Pedą kiedyś 
p n s iła  o radę i pomoc.

M ając lat 19, poznałam pew
nego chłopca. Nie znając go do 
statecznie i ufając jego przysię 
gom, wyszłam za niego. M yślą 
łam će będę naprawdę szczęśli 
wa. W pierwszych miesiącach 
bv | bardzo dobru, lecz po pół 
roku okazało się, ao czego jest 
zdolny i jaką nam mógł krzyw  
de wyrządzić.

Piszę „nan ', gdyż od im a 
ślubu upłynęło 6 lat i mam dwo 
je dzieci: 5-letnię_go synka i 3-le 
Inią córeczkę. Przez te 6 lat 
przechodziłam różne przykrości 
i braki, ponieważ mąż mój nie 
umiał szanować posad, dlatego 
ie  musiał do pracy rano w sta
wać a ponieważ się spóźc’: rf? 
wyrzucali go z roboty.

Stale mawiał, że woli głód i 
chłód. — abv mieć swobodę i 
wolność. Mówił, że nie jest stwo 
rzony do ciężkiej pracy i miał 
bujna wyobraźnie, że w* nim pły 
nie błękitna krew. choć pocho
dził z klasv robotniczej.

Mało tego, że n/e chciało mu 
sie pracować, ale poznawał róż 
ne służące i chciał z nich czer 
pać zyski, aby dawać nam z 
tego utrzymanie i to tak, że
bym ja o tem nie wiedziała .Ale 
miłość poboczna zostawia po so 
bie znaki, które w domu zatu
szować łatwo sie me aadzą.

Mąż mój po całych tygod
niach nie bywał w domu. Gdy 
PIżyjeżdżał, to tylko poto. abv 
pokazać na piersiach wyssane 
siniaki i zmienić bieliznę. Gdy 
się pytałam  co oznaczają owe 
sin'aki. to mówił, że to dowód 
miłości- Otóż taka „miłość1’ ko 
sztowała go 8 tygodni kuracji, 
a mnie wiele łez 
_ Dawał mi do tego różne do

cinki, żc nie wgladam tak do
brze. jak inne kobiety, że je

stem za szczupła- Jak mogłam Kami mnie zabije. A więc zwra 
lepiej w tg lądać, k,edv nawet
raz na dzień nie miałam się 
czem pożywić, a do tego prze
chodziłam rOżne ciężkie choro 
bv kobiece.

Gdv orosiłam męża, że jak 
ma mnie tak męczyć pomału, 
to lepiej niech mnie odrazu za
bije, odpowiedział, że. jakby 
mnie zabił toby musiał siedzieć 
w w i|z len ,'.i, a tak wiedząc, że 
go kocham, to i takiemi docin-

cam się do Rodziny Czytelni
czej o radę. co mam robić, bo 
mając lat 25, chciałabym jesz
cze żyć, gdyż mam do wycho- 
yfóiia dwoje dzieci.

Czuję, że w takich warun
kach nadal długo nie w ytrzy
mam. gdyż albo zwarjuję, albo 
sobie życie odbiorę. Jedyncm 
wyjściem z tej sytuacji byłapy 
praca, ale trudno ją dziś zna
leźć.

Zaznaczam jeszcze, że mąż 
mój powiedział, że pozna „5 
kucniów11 i dadzą mu utrzym a
nie, ja zaś również, żeb^m so
bie radziła z dziećmi- Ałe jak 
mam sobie, radzić? Więc je_sz- 
cze raz błagam Szanownych 
Czytelników o udzielenie mi 
swoich rad.

Prosim y ze swej strony o to 
samo. Na listach proszę zazna
czać: „Pod sąd opinii1’.

H i e n i ą  m . Ą  
do Polska

W  związku z ograniczeniami 
dewizowemi, ogłoszonemi w róż 
nych krajach sąsier ch daje 
się zauważyć wzmożony wpływ 
pieniędzy do banków polskich. 
Kapitaliści zagraniczni, obawia 
jac się skutków ograniczeń de
wizowych, uciekają z pieniędz
mi do Polski, lokując je zarów- 
no w bankowych instytucjach, 
jak również w przedsięriior- 
stwach- Świadczy io o wielkiem 
zaufaniu, jakiem cieszy się wa 
łuta polska i gospodarka krajo
wa w sferach zagrań.cznych.

W  związku z przypływem 
funduszów zagranicznych dało 
się zaobserwować ożywienie W 
różnych dziedzinach, przeważ
nie przemysłowych.

Nowa afera rekinów francuskich
U p o ś le d ze n ie  K r a jo w y c h  a k c jo n a r jiis z ć w  w e  „ W ł ó k n i e  P o ls k ie m ”

Do wydziału Handlowego | 
Sądu Okręgowego w Warsza* 
wie wpłynęła sensacyjna skar* 
ga, w wielu szczegółach przy* 
pomitiająca sprawy, które były 
przedmiotem rozważań naszych 
sądów w związku z niesłycha* 
nem wprost gospodarowaniem 
kapitałów obcych na żywym or 
gamźmie Polski.

I tym razem, jak to zresztą by 
łc ze sprawą Żyrardowa i Elek* 
trowni W arszawskiej, chodzi o 
zachłanne apetyty kapitalistów 
francuskich, którzy — co się już 
niemal stało przysłowiowe — 
stosując metody bezwzględniej 
sze, niż plantatorzy w zamor* 
skich koloniach

Sprawę, o którą chodzi, 
wniósł jeden z adwokatów war 
szawskich p. E., jako drobny 
akcjonariusz spółki akcyjnej 
„W łókno Polskie' przeciwko 
władzom tej spółki.

R EK IN Y  Z  FR A N C JI
Spółka akcyjna „W łókno Pol 

skie” — jak głosi skarga — 
Towarzystwa dla H andlu Towa 
rami W łókienniczemi „La Cien 
stochovienne“ .

Spółka akcyjna ,La Ciensto* 
chovicnne", jako* zagraniczna, 
nie miała na gruncie polskim

tych wszystkich praw, z jakich 
korzystają krajowe spółki, a w 
szczególności doznawała ogran. 
czeń prawnych przy nabywaniu 
nieruchomości i t. p.

Chcąc zatem ominąć trudno* 
ści, powołano do życia rzekomo 
konkurencyjną firmę „W łókno 
Polskie", które ju; przy samem 
założeniu korzystało nietylko z 
kredytów francuskiego towarzy 
stwa, ale poprostu stanowiło 
faktycznie własność jegc

AFERY PO D  POLSKIM  
PŁASZCZYKIEM

W  ten sposób uzyskano, bar* 
dzo wiele. Z jedne’ strony „W łó 
kno Polskie" nabywało nieru* 
chomości rzekomo na swoje i* 
rryię, z drugiei strony nierucho* 
mości „W łókna Polskiego" by* 
ły obciążone ogromnemi pożycz 
kami, zapisanemi na hipotekach 
w sumie około 12.000.00C fran* 
ków

Rzecz oczywista , że oa tak og 
romnych pożyczek płaciło nie* 
mniej wielkie procenty. Dzięki

Ludzie otyli osiągają  w ;dajne i OD- 
fite wypróżnienie ,  u ż y w a ją c  odpo
wiednio i legularnie  n a tu ra ln ą  wodę  
g o rzk ą  „Franciszka-Józefa“ P y ta jc ie
sie lekarzy.

+ej kombinacji „W łókno Pol* 
skie", które prosperuje bardzo 
dobrze, osiągając dochody z 
własnej produkcji, od szeregu 
lat wykazuje lachunkowo stra* 
ty-

Cierpi na tem zarówno Skarb 
Państwa, któremu nie przypa* 
dają wobec ujawnionych strat 
spóhci żadne podatki, jak i akc* 
jonarjusze polscy, którzy stano* 
wią mniejszość w spółce, gdyż 
nie wypłaca się im od lat dywi* 
dendy O zyskach „W łókna Pol 
skiego" świadczy nalepie, fakt, 
iż spółka ta wybudowała i eks* 
ploatuje ogromny hotel „B-ita* 
i ia" przy ul. Nowolipie 18 w 
W arszawie.

Należy zresztą dodać, że hote 
larstwo byr.a’Tnnifj n 'e należy 
do zakresu działania spółki 
„W łókno Polskie".

STRATY , K TÓ R E SĄ 
ZY SKA M I

W  dniu 20 kwietnia rb. odby
ło się walne zgromadzenie ak
cjonariuszy „W łókna Polskie- 
go’1- Na zebraniu tem zarząd 
przedstawił bilans za ubiegły 
rok — i chociaż rachunek zy
sków i stra t w skazał same tyl
ko stra ty  — walne zgrom adze

nie większością głosów uchwa 
liło absolutorium dla zarządu 
i powzięło uenwałe eo do me- 
wypłacania dywidendy.

Adwokat E . k tóry na walnero 
zgromadzeniu, oponował prze
ciwko krzywdzącej uchwale — 
wniósł obecnie do Sądu Okręgo 
wego skargę, żądająca unieważ 
nienia tej uchwały, a przede- 
wszystkiem z uwagi na to, że 
obecny zarzad me daje rękoj
mi co do zmiany systemu gospo 
darki — o oddanie cafego ma 
jątku spółki akcyjnej , W łókno 
Polskie" w sekwestr sadowy.

Skarga ta bedzie zaDewne 
rozpoznawana przez W ydział 
Handiowy Sadu Okręgowego je 
szcze w ciągu miesiąca lipca rru 
mu feiyj sądowych.

Polskie Linje Lotnicze

„L 0 T“
zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiei

Wspomnienia o Marszałku z  rhmurnyth dm lego życia

Zamach na cara Aleksandra III
5. K O G O  Z ABIC

Zapadł wieczór. Mieszkanie 
Uljanowa zwolna napełniało się 
towarzyszami ideowymi. Przy* 
chodzili osobno, jeden za dru* 
gim, starając się nie zwracać na 
siebie zbytniej uwag. sąsiadów.

Bij ano w nie spodsiewał się 
tak wielkiego napływu gości. 
Przypuszczał, że przybędą tyl* 
ko Łukasiewicz, Osipanow i Sze 
wykiow. Zupe’nie niespod^e* 
wanie zjawiło się jeszcze kilku 
kolegów uniwersyteckich, 2*ch 
robotników i jakiś zdymisjono* 
wany oficer. Byli to jednak lu* 
drie pewni, dawni znajomi Ulja 
nowa, prz\ których można by* 
ło o wsry stk iem otwarcie rozma 
wiać. To tez niebawem rozpo* 
częla się ożywiona dyskusja. Ze 
brani nie zgadzali si^ ze sobą w 
sprawach zasadniczych, lecz ied 
no było dla wszystkich jasne: 
należy nanowo pobudzić do ży* 
cia „Narodną W olę” .

— Przecież większa cześć u* 
czestników „Narodnej W oli” 

w twierdzy Szlisburskiej.

a co wybitniejsi zawiśli na szu* 
bienicach — wtrącił Szewykiow 
— Ci, którzy pozostal; na wol* 
ności są tak steroryzowani, że 
n.gdy nic wrócą do pracy rewo* 
lucyjnej Musimy więc wziąć 
na swe barki ęiar organizowa 
nia nanowo „Narodnei W oli" 
musims się stać jądrem odży* 
wającej partji; musimy podjjć  
szeroko zakrojoną akcję terory* 
styczna, ktorapy wstrząsnęła po 
sadami państwa.

— Kto jednak ma być pierw 
szą ofiarą tej akcji terorystycz* 
nej? — zapytał zdymisjonowa* 
ny oficer. — Uważam, że pierw 
sze uderzenie powinno znaleźć 
silny oddźwięk w narodzie. 
Kraj powinien odczuć, że znów 
odżyły bohaterskie tradycje 
„Narodnej W oli” .

— Słusznie, słusznie, — zawo 
łało kilku uczestników narady, 
potakując, potrząsając głowami.

— Tnk, to :est rzeczywiście 
poważne zagadnienie — odez* 
wał się Uljanow, Pierwsze ude* 
rżenie po-winno być najmocniej*

sze. Sądzę, że należy tylko 
wstrząsnąć fundamentami, a 
wówczas zad: zy już cały gmach 
Przypuszczam, że mój przykład 
jest tak jasny, że me wymaga 
żadnych w yjilrueń — dodał Ul 
janow, uśmiechając się przytem 
znacząco.

— Sądzisz więc, Aleksandrze 
lljiczu, ze musimy rozpccs*ć od 
cara... — zapytał Szevrykiow.

— To jest zbyt niebezpiecz* 
ne — dały się słyszeć głosy 
zwi<jtpienia.

— Po bym  marca 188’ car o* 
tacza się, rojem żołnierzy, szpic* 
li, którzy strzegą go jak oczka 
w głowie — zauważył jeden z 
robotników. — Czy nasza dzia* 
łalność musi się zacząć od nieu* 
danego zamachu? T o pierwsze 
niepowodzenie sparaliżuje wszel 
kie dalsze nasze poczynania.

— Aleksander Iljicz ma jed* 
nak rację — zabrał głos energi* 
czny i pełen opanowania, Łuka* 
siewicz — rierwszy mus paść z 
naszych rąk obecny, car A kksan  
der trzeci, którego lud nienawi#

dzi. W  walce najważniejszą rze 
czą .“st to, by z miejsca zadać 
wrogowi możliwie najsilniejsze 
uderzenie. Przeciwnik jest wów 
czas przerażony mocą napadają* 
cego i natychmiast się poddaje. 
Czy wyobrażacie sobie, jaką pa 
nlkę w kołach rządowych wy* 
woia ten zamach? W  sześć lat 
po zabójstw cara Aleksandra 
drugiego zgnąłby  obecny car. 
T o wywołałoby piorunujące 
wrażenie na przyszłym władcy 
Rosji i ze strachu musiałby u* 
lec naszym żądaniom.

— Argum enty Łukasiewicza 
są słuszne — odezwał się zdymi 
sjonowany oficer.

— Nie zapominajcie towa* 
rzysze — odezwał się Szery* 
kiow — że Aleksander trzeci 
jest uosob.eniem naistraszniej* 
szej reakcji. Któż wydał rozkaz 
powieszenia najdzielniejszych 
bohaterów rewolucyjnycn, kto 
zalał kra! falą teroru, kto 
pozbawił lud prawa do wiedzy 
i kształcenia sie? Któż więc po* 
nosi za to wszystko odpowie* 
dzialność? Tylko carl Musi 
więc paść pierwszy, przedew* 
szystkkm  jego musi dotknąć 
gniew ludul G dy ludzie pokro* 
ju Pobiedonoscowów i innych

ujrzą, że i tego groźnego cart 
położyliśmy trupem wówczał 
i oni przestraszą się nas i usza* 
nują nasze żądania.

— Aleksander trzeci mus* 
paść pierwszy — zawołał Ulja* 
now z uśmiechem zadowolo* 
ny z trj gry słów.—Zamach mu 
si się udać. Zależy to tylko od 
nas. G dy nic przystąpimy do 
dzieła z pełnią wiary, wówczas 
możemy odrazu zrezygnować z 
tego planu Niezłomna wiara w 
powodzenie przedsięwzięcia jest 
zasadniczym warunkiem zwy* 
cięstwa. Twierdzicie, Ae Aleksan 
der trzeci jest baczniej strzezo* 
ny, niż jego ojciec. Takie, prze* 
szkody nie mogą nas przerazić! 
Musimy umieć przedzierać się 
przez najgęstszą sieć szpicli i 
jirowokatorów!
D o późnej nocy obradowali ci 

zapaleni młodzieńcy kochający 
wolność nadewszystko. O go* 
dżinie pierwszej uczestnicy ze* 
brania rozeszli się. N ikt już nie 
miał wątpliwości — pierwszy 
musi paść z ich ręki car. Opraco 
wanie pianu tego śmiałego i ry» 
zykownego zamachu powierzo* 
no Szewykiowowi, Łukasiewi# 
cozwi i Uljanowowi. M ięci 

JOlfl b. fi.
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Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

Po jednodniowej nieobecności Jan hrabia Wił* 
nicki wrócił do domu.

Nazajutrz, na podstawie dokonanych notatek, 
zbudował fundamenty swej zamierzonej obrony 
Rymkiewicza.

Jednocześnie posłał służącego na plebanię z zs» 
pytaniem, czy będzie mógł tam przyiść na kolację.

Oirzymał odpowiedź twierdzącą
Ponieważ była ładna, choć chłodna pogoda, po* 

szedł na plebanię pieszo.
Była siódma, gdy zasztdł-
Genia otworzyła mu radośnie.
Nic milszego dla niej nie było, niż gdy spoglą

dała na dwóch braci, siedzących przy stola i w naj^ 
serdeczniejszej przyjaźń’ spożywających dary Boże.

Podawała im do stołu . korzystała z każdej spo* 
sobności, by w dść do pokoia i pozostawać tam j^k 
najdłużej. l'

Przynosiła potrawy, zmieniała talerze, porząd* 
kowała, a wszystko starała s:ę robić ąk najwolniej, 
aby tylko zyskać na czasie i móc się jak n_jdiu. e, na* 
patrzyć na swych synów.

Stefan zwracał jej nawet czasami łagodnie uwa*

— Ruszajże się trochę moja, Geniu, bo tak się 
grzebiesz, jak mucha w mleku.

— Cóz, proszę księdza proboszcza, starość nie 
radość... Już nie mogę być taka żwawa, jak dziew* 
czyna...

Zresztą, wiedziała, że ksi^d: i tak pozwoli je] 
dreptać krzątać się po poko n dow-oli.

T ak bywało zawsze.
Tym  razem też wprowadziła Tasia do jadalni 

1 rzekła:
— Za chwileczkę będę gotowa i zaraz podam 

kołacę.
O ba’ bracia ucałowali sie serdecznie, iak to czy* 

nili -^w yczai to  paru dn.ach niewidzenia sie.
Ponieważ Jaś eszcze nie zwierzał Stefanowi 

z powodów swego wyiazdu do m usta, Stefan zapy* 
tał go więc:

— Poco leździleś?
Jan chciał wszystko opow;tdzieć, gdy weszła 

Genia, oznajmi nąc, że iuż kolacia na stole.
Przes ili więc Jo  jadalni.
Po chwili Taś pierwszy odezwał się:

— Pytałeś mnie, poco jeździłem do miasta?
— Tak. Czy to noże ,ak’eś sprawy w związku 

ze spadkiem po ojcu?
— Nie
I n^glc w ostatniej chwili Jaś się zawahał. Sam 

nie wiedz’ał, dlaczego. Juz — już chciał wszwstkc po* 
wiedzieć.. A tu nagle... I dlaczegóż się zawahał? Te* 
go sam rac wiedział- nie umiał tego sobie wytłuma
czyć. Musiało to być jakieś odruchowe uczucie T~k 
.nu cit ni stąd n^-zowąd wydało i ę  to, co powie, bf* 
dzie złe i źe to- :o zamierza zrobić, jest wielce nie- 
właściwe.

Tymczasem Stefan, zdziwiony, zapytał:
— N o więc?

Jar. zrozumiał, _e teraz już nie może się cofnąć, 
rzekł w:ęc:

— Pojechałem tam, żeby się zobaczyć z dokto* 
rem Rymkiewiczem.

Stefanowi się zdawało, że się przesłyszał. Zapy*
tał:

— Z kim?
— Z doktorem Rymkiewiczem, który  iak ci, za* 

ptwne, wiadomo, został oskarżony o bardzo \,ovy&» 
żne przestępstwo... że iakoby zabił Macieiową, starą 
służącą Kurcewicza.

Ksiądz aż odłożył widelec.
R^ka mu drżała...
Tymczasem Genia była w pokoiu i odwrócona 

tyłem do braci udawała, że kraje chleb na kredensie. 
Faktycznie zaś natężała słuch do ostatnich gran e, a 
serce je: łomotało tak silnie, że omal nie wyskafciwa* 
ło z pierś

Zastygła w przerażeniu i usiłowa.ła nawet nie 
oddvchac w obawie, ze może być usłyszana i wysłą* 
na dc kuchni.

C z y t a j c i e

„W esołe W iadom ojci”
t e n *  1 0  g r o s z y

Stefan n /ta ł dalej:
— Pocoś jeździł do doktora? W  takim celuT L 

dlaczego bez porozumienia się ze m ną?
— Jestem przekonany o niewinności R nrkiewi* 

cza. Uważam oskarżenie, ciążące na n.m za niedo* 
rzeczne

— Przypuśćmy, wiec cc z tego?
— Ponieważ, jak ci także, zapewne, wiadomo, 

kocham jęgo córkę Liikę... i bynajmniej nie strachem 
nadzie1- że zostanie moją żoną, przeciwnie, czynię 
wszystko możliwe, aby to doszło do skutku, rozu* 
m ltsz wiec...

Ksiądz Stefan zbladł, iak obrus, któ^y pokrywał 
stół jadalny. A  Genia omal nie zemdlała...

Jaś zaś najspokojniej mówił dalej:
-rr W obec tego obowiązek mój jest *h rba zu* 

peanie jasny. Czyż mogłoby cię to, dziwić, Stefku?
—W ybacz mi — odparł z . drżei err w głosie^ 

— ale ja właściwie niedok’adnie cię rpzyjr em, S*ąd 
biorą się w tej sprawie jąkitś obowiązki dla ciebie?

— Zapominasz, że jestem adw rkatem ?
— Ach, więc zamierzałbyś... Zaczynam rozu* 

mieć...
— Czyż to nie jasne? Przecież kochamy się 

z Lbką Rymkitwiczówną...
— Rozumiem... chcesz bronić Rymkiewicza?
r- Tak.
Ksiądz zerwał się od stołu i rzucił serwetkę, ną« 

wet nie składając jej, jak to zwykle czyni/.
Powtarzał, oszołomiony:
— Gzy to praw da9 Czy to możliwe? Czy tan e 

mój słuch nie myli? T y  chciałbyś dopraw dy bronić 
Rymkiewicza?

— Czyż to nie jest zupełnie zrozumiałe?
—- Może... może... — mówił z bólem w głosie 

ksiądz Sietan, załamując ręce — mole to i jest zrozu* 
m ałe, ale tak się stać n ie  d o w  m ol..

— N iby dlaczego? — zapytał Jan i teraz także 
zerwał się od stołu, gotów do obrony swego zamian*.

K iadz umilkł. Zamyślił się. Co powiedzieć? Tak 
skłonie Jasia do do zaniechania tęgo zamiaru. Ale 
cóż? Mógłby powłedzłeć tylko jedno, fec* ule chciał 
by jednak zhańbić matki w oczach syna...

Ganił? b"Ir u  szczytu rozpaczy.

Dalszy dąp jnbo.

KRZYK W NOCY
- — i W strząsające grc>2ą dzieje straszliwej tajemnicy

G dy Ryszard przysięgał Zosi, że ją poślubi, 
ona szepnęła:

— O by cię Bóg wysłuchał, jadyny...
Ryszard zas rzekł:
— A  teraz pożegnam clę ba długu, moż nawet 

ba parę tygodni, ponieważ nie chcę do uebie powró* 
cić be* dobre] nowiny. Ufai mi... wierz m i-  kochał 
mnie. Ja takzt kochać cię będę zawsze i nieustannie. 
Ojciec mój, który był przyjacielem twojego ojca nie 
zdołał, niestety, dowieść niewinności par.a Lareckie- 
go, ale zm trł w czasie walki o jego cześć.,. To, czego 
nie dokonał ojciec, może się uda synowi. Tern bar* 
dziej, że naszych ojców łączyła ze sobą tylko ser* 
decr.ni przyjrźń, a nas — miłość... I gdyby tego +rze* 
ba było, padnę trupem, jak mój ojciec, ale przywró* 
eę cześć ojcu twemu—

Co rzekłszy, odszedł.
Poszedł wprost do s et.e do Mieszkowa.
Ilekroć bywał w Kozinach, pani Czarnomsk? 

toogłą go me pytać o cel przechadzki. W ystarczało 
Je1 widzieć goi ączk wcfć, z taką wvchodżił i smutek, 
* jakim wjacął. Wiedziała, że dz'e tam z megasnącą 
big ly w zakochanych sercach nadz.ieją, a wraca bo* 
gatszy tylko o jeszcze jeden zawód z nieutuloną roz* 
paczą w sercu.

Tym razem zaś wi jat] owo Ryszard wracał 
wielce zadowolony.

Janina odrazu powiedziała sobie:
Ho, ho... musiało się stać coś nadzwyczajne*

f ■
Nie zadawala żadnych pytań synowi. On zaś 

uśmiecha! się tajemniczo...
P© chwili sam się odezwał;
— Nie tno^ę ći właściwie pisnąć nawet słówka, 

lamusiu a jednak..
— Jednak co? (

— Jestem szczęśliwy i chciałbym podzielić się 
z tobą mc]rm izczęściem.

— Go? Widzieliście się?
— Tak jest.
— I masz nadzieję?..
— Kocha mnie... W iem  to te -j-  jur ną pęyao..

Powtarza mi to ątale...
— Aie ręki swej rada! "dmawaa?
— Właśnie, że juz nic. T o nie ona była przeciw 

na naszemu małżeństwu, ale stahęła nam na drodze 
pewna przeszkoda..

— Ileż tu tajemnic 1 I ta przeszkoda teraz juą 
usunięta ?

— Jeszcze me...
i i  W ięc cóż z małżeństwem?
— Dojdzie do skutku iuż wkrótce T ^ c h f  ciet* 

phwości... Ale to już rzecz pev*na, murowaną, mogę 
na to p rzy rą t

— To mi wystarcza. Już mo-esz m* nic więcej 
nie mówić. Jestem bardzo, barazo szczęśliwa.

Rzeczywiście, jei twarz, zawsze ziemiście szara, 
pagłe zabarwiła się rumieńcem radości, P rz e c ie r  tył* 
;c>̂ Ryszardem żyła, jego cmutkami i radościami, 

które przeżywała tak samo silnie, jak on sam.
O d owego dnia Ryszard był cały przejęty tylko 

jedną nvślą
Chodziło mu c to. aby w oczach wszystkich, ca* 

łego świata przywrócić . ześć temu. któie^o córkę
*ttadewsr.vstkn ukochał.

Pracował w ten ^posób dla własnego szcjęśda.
VI W arszawie chętnie służono mu wszelkiemi 

udogodnieniami zarówno w sądzie, jak i w policji*
Sprawa Larecbiigo zbyt była głośna, ąby o pięj 

zapomniano. Zresztą, *ej glów.r hohaterowie, opróc? 
Ludwika Czarnomskiego i Heleny Larerkiej jeszcze 
żyli.

Ryszard zaopatrzył się w adresy wszystkich 
osób, któ**ęy wtedy w* ten lun inny soosob byli za* 
mieszam w tę sprawę.

N is udało mv się, niestety, tylko znaleźć adresu 
MPoy więict ważnej w tej sprawie — tmanow rie, — 
służącej Marysi, po której wszelki ślad zaginął.

Całem* ehnami Ryszard grzebał się w protokó* 
łaeh zeznań, wgłębiając się niemal w każde słowo.

Ale włąśriwi* dowiedział się z tego wszystkie*
gę> przedewszystki^m tvlko jednego, co i tak juj
Wiedział, ą mianow mie, że zabó ca bvł do złudzenia 
podobny do Lareckiego.

Był? w  tem wszystkim tylko jedna tajemnica.
I Ryszard myślał długo nad tem, czy jego ojciec 

znał tę tajemnicę. ;
Bc moż! we przecież, żt Laręcki pod wielkim

sekretem powiedział mu całą prawdę.
Trzeba było stwierdzić, czy oiciec nie zostawił 

jakiego ładu o tem w swcrch papierach.
Pogrąży;, się w  notatki ojca, które w jego archi- 

v a c ł pozostały nietknięte.
Szukał, szperał, wysilał sie — daieinnie.
Przeglądał także sprawozdania dziennikarskie 

z prpce$u i tam icdna rzecz go zastanowiła. Dlaczegn 
Larecki, wypierając się zbrodni od samego początku 
nagle wko icu przyznał sie do niej. Stało się to 
wsąakie dopiero po śmierci Czarnomskiegc, zupełnie 
iakb*: PO jego zgome Lareckiemu już przesta 
łp. cależęć ną siyej niew ipności. Czyli że musiał byc 
iakif tajemniczy zwięzek między śnutrcią Czarnom* 
ski“#o  i przyznaniem się L»reckieao. Ba, a lt jaki? W  
tep a tffc riH ęu

Dalacp otąg jutro.
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Sensacyjny proces przeciw kartelowi

Na drozdach rosły procesy
a k a r te l d r o ż d ż o w y  z b ie r a ł  m ilio n y  b e z  p r z e r w y

W czoraj w Sądzie Okręgo* 
w \m  w W arszawie znalazła się 
zapowiadana przez nas i z wiel* 
kiem zainteresowaniem oczeki* 
wana sprawa Henryka Przewłoc 
Tciego przeciwko kartelowi droż 
dżowemu, występującemu pod 
fhmą ,,Zrzeszenie Producentów 
Drożdży".

WOJNA O DROŻDŻE
Właściciel ziemski Henryk Przewłoc 

ki, mając na swym gruncie wszelkie 
niezbędne utządzenia uo prowadze
nia fabryki drożdży zaoiegał w Mini 
sterstwie Skarbu o udzielenie mu kon
cesji. Produkcja oowiem drożdży nu 
mocy ustawy o monopolu spirytuso
wym została uzależniona od wydaniu 
na to zezwolenia od Ministrtstwa Skar 
bu.

No podanie Przewłockiego Minister 
stwo Skarbu w październiku 11130 r. 
wydało decyzję oan.owną bez podania 
bliższego uzasadnienia.

Przewłocki odwołał się do Najwyższe 
go Trybunału Administracyjnego, kto 
ry orzeczenie to uchyiił. Następnego 
dnia po Joręczeniu Ministerstwu wy
roku wydało ono ponownie decyzję 
odmowną.

I znowu Przewłocki odwołał się do 
Najwyższego Trybunału Administracy] 
nego. W suardze tej Przewłocki po- 
u_t, że jeaynym powodem nieudziele- 
nia mu koncesji iest umowa, jaką za
warło Ministeistwo Skarbu z kartelem 
drożdżowy 111. Wzamian za pewne zooo 
wiązania kartelu Ministerstwo przyję
ło na siebie zobowiązanie, że niKorau 
przez czas trwania tej mowy nie bę- 
dz ~ udzielona koncesja na labrykę żro 
żdży.

Wprawdzie Ministerstwo zarzut ten 
pominęło milczeniem jednak Najwyższy 
lryounai Admimstiacyjny uznał, żc 
odmowa u lzielcnia koncesp Przewłoc 
kiemu jest niesłuszna ze względu na 
stan taktyczny i prawny i decyzję u- 
chylil.

NIEUSTANNY PROCES

Po uchyleniu orzeczenia Mi* 
nisterstwo wydało w roku zesz* 
lym trzecią decyzję odmowną. 1 
po raz trzeci Przewłocki wniósł 
skargę, która w krótkim czasie 
będzie przedmiotem rozważań 
liy b u n a łu . Niezależnie od tych 
procesów Przewłocki popadł w 
procfesy karne.

Głośna była w swoim czasie 
sprawa o zniestawieme wicemi* 
nistra Sicarbu obecnego prezy* 
denta W arszawy Starzyńskiego. 
l ’rzev\olik był współoskarżony 
z Olpińskim, który stawiał za* 
rzuty w zw ązku z powstaniem 
kartelu. Proces ten wypadł dla 
Przewłockiego niekorzystnie, 
gdyż skazany został na 4 nmea 
aresztu.

Padł on bowiem ofiarą ze stro 
ny Olpińskiego, którego sąd ska 
za' na 10 mies. więzienia. A wre 
szcie trzeci proces — to wczoraj* 
szy tym razem cywilny, gdzie 
Przewłock występuje bezpośre 
dnio przeciwko kartelowi o 10 
tys. zł. tytułem niesłusznego zbo 
gacenia się kartelu.

MONorOL DROŻDŻOWY
Na wczorajszej rozprawie rzecznik 

powoda adw. Chmurgk! w przemówie
niu swem, przedstawiając całą marty
rologię Przewłockiego, popierał po
wództwo. Reprezenti wał on metyle In 
teresy własne ile ogółu.

Kartel drożdżowy, Który byt swoj 
opiera na lem, że nikt nie móże byC 
dopuszczony do fabrykacji drożdży, 
wytworzył monopol faktyczny. Ten 
monopol. iak zresztą każdy, aaie właś
cicielowi ogromne i niczem ni uspra
wiedliwione zysk kosztem mas.

Dość nowiedzieć, że kartel drożdżo
wy ograniczył w Polsce produkcję |o 
9.500 Olifl ky rocznie, chociaż |atwq 
możnaby na ^ n l ł  sprzedać 20,000.000 
k".

A ta dwukrotnie większa produkcja 
— to nic innego jak dwa razy więk
sza ilość warsztatów pracy, to dwa rs- 
zy większ a ilość robotników ..to powięk 
każone dochody Skarbul

SZAI.ONA DROŻYZNA Z WINY 
KARTELU

Kartel dzięki swemu istnieniu 
daje szaloną drożyznę drożdży 
na rynku, wyśrubowując jego ce 
nę do 4 zł. za kg. w detalu. A ta 
cena to r.ic innego — jak szalo* 
ny zysk (a raczej wyzysk) ntely* 
cznej grupy 15 fabrykantów, in 
kasujących do swej kieszeni po 
1 zł. 10 gr. od każdego kilogra* 
ma.

Kartel nie dopuszcza wolnej 
konkurencji, a nawet okupuje 
się zagranicznym drożdżow* 
niom, które się zobowiązały nie 
przywozić do kraju drożdży po 
niższej cenie.

To bez żadne przyczyny pra 
wnej ostrzeżenie kartelu dało mu

niesłuszne zyski kosztem  Każde 
go, kto mając odpow iednie dane 
m ógłby się zająć produkcją dro 
żdży.

KARTEL ZA PARAWANEM 
PRAWA

W odpowiedzi na wywody adw. 
Chmurskiego — rzecznicy kartelu adw. 
Chełmoński i Baumberg w długich 
przemówieniach dowodzili braku pod 
staw prawnych do uwzględnienia po
wództwa.

Rzecznicy kartelu nie chcieli się 
wdać w spór merytoryczny, oponując 
gorąco przeciwko żądaniu strony po
wodowej przedstawienia umowy kar
telowej oraz Wsiąg i dokumentów, na 
których podstawie możnaby dopiero 
powziąć wiadomości o katastrofalnej 
aia spożywców polityce kartelu. A ja
ka to gospodarka — to łatwo wywnics 
kować , skoro Ministerstwo Skarbu 
nie ma zamiaru przedłużać istnienia

Kartelu, który gończy swój żywot z 
dniem ! września 1935 roku.

V  Y R O K  V I  C Z W  A R T E K
Gorącym przemówieniom 

stron przysłuchiwali się obecni 
na sali liczni przedstawiciele 
sfer gospodarczych, wśród któ* 
rych znajdował się delegat Mi* 
nisterstwa Przemysłu i Handlu 
dr Roman Piotrowski, sędzia 
sądu kartelowego przy Sądzie 
Najwyższym. Po kilkugodzin* 
nych debatach przewodniczący 
sędzia Poźniak zapowiedział og 
toszenic orzeczenia w tej rząd* 
kiej sprawie na czwartek. W  
szczególności będzie rozstrzyg* 
nięta kwest] a co do powołania 
sw adków i dowodów, wskaza* 
nych przez Przewłockiego.

Potworni* iiwsaKn;
LONDYN 'ATE). Z Bogu., dono

szą: Wpobllżu mifclscowoścl Całl (K:° 
lumbja) zdorzyły się ze sobą dwa 
moloty komunikacyjne. 1* osób zosia 
ło zabitych a 5 odniosło r.yżkie obra 
żenią. Oba aparaty zostały całkowi
cie zdruzgotane. *

Zwłoki szeregu ofiar katastrofy są 
do tego stopnia zniekształcone, że ro 
dżiny nie mogą poznać swych krew
nych. Jeden z amolotów był plloto 
wany przez znanego lotnika południc 
wo - amerykańskiego Sampera.

Spłonęło tysiące czaoii 
podczas poZaru Issu

LONDYN (ATE). Z Nowego Jorku 
donoszą o zniszczeniu przez pożar re 
zerwatu leśnego pod Reauiort ,w Ka 
rolinie Północnej, w którym gWeźdz i 
ły sie dziesiątki tysięcy czapli, w 
innych stanach Ameryki Północnej 
prawie doszczętnie wytępionych.

Pożar powstał prawtiopouobnle 
wskutek niedopałKa od papierosa. Pa 
stwa płomieni padło 10.000 ptaków 
w tem 7,500 imoaych. Starsze ptaki 
nie chciały opuszczać gniazd, obję
tych płomieniami i usiłowały do ostał 
niej chwili osłonić pisklęta przed gro 
żacem niebezpieczeństwem. Inne w 
poszukiwaniu zaginionych piskiąt rzu 
cały się w odeń i ginęły.

Dusił kobiety z rozkoszy
i d lateg o z a m o r d o w a ł  13-Eetnią d z i e w c z y n k ą  w  C zę s to c h o w ie

W śród trezw.ykle tajemni
czych okoliczności zginęła 13- 
letnia mieszkanka wsi Koryte 
(p. częstochowski) Halinka To- 
karczykówna Ponieważ byta 
ładna, wiec przypuszczano, że 
została uprowadzona przez 
sprytnych agentów szajki han
dlarzy żyw ym towarem.

Domysły na ten temat roz
wiał fakt znalezienia zwłok dzie 
wczynki ze śladami uduszenia 
Początkowo sądzono, iż denat
ka padła ofiara zgwałcenia a na 
stepnie zamordowano ta dla cał 
kowifego zatarcia śladów. Oglę 
dżiny zwłok nie potwierdziły 
tego orzypuszczenie. Mała H a
linka nie była zniewolona.

Rozpoczęły sie poszukiwania. 
W trakcie pościgu do policji 
zgłosił sie włóczęga Wacław 
Kozak, który przyznał sie do po 
nełnienia zbrodni. Po upływie 
kilku tygodni Kozak zażądał wi 
dzenia z prokura tarem.

Stanąw szy w gabinecie oskar 
Wciela publicznego Kozak o-

świadczył. że nie jest morder
ca i. że dlatego sam sie oskar
żył, żeby móc choć jakiś czas 
odpocząć w wiezieniu.

Kozakowi zrazu me uwierzo
no. Do czasu zatrzymania go 
jeszcze w wiezieniu, żeby spra
wę należycie wyświetlić.

Tymczasem, gdy w sąsiedniej 
wsi wybuchł pożar, w gaszeniu 
którego wziął udział m. in. 20- 
letni Stanisław Wojciechowski. 
W mm to właśnie iedna z wieś

niaczek poznała tow arzysza o- 
statniego spaceru z Hatinką To 
karczykówna.

Zbadana przez policje, po
twierdziła swe spostrzeżenia.

Ha podstawie tego zeznania 
vfndze zainteresowały sie oso

ba adoratora wzięto go na spyt 
k! Wojciechowski początkowo 
milczał, lecz p rzyparty  do mu- 
ru —  powiedział, iż duszenie 
kobiet sprawia mu niezwvl.łą 
rozkosz. Po  raz oięrwszy do-

s t r a j k  n ie  uciął s ię
Hasło strajkowe okazało sie niepopularne

Jak  wynika z wiadomości o- 
trzvmanych z całego ktaju. 
straik wczorajszy ze g an izo w a  
ny przez niektóre ueiupowania 
robotnicze dał minimalny efekt. 
Naogół hasła wysunięte przez 
organizatorów strajku nie zna
lazły posłuchu i nie były popu 
icrne

Co sie tvczy W arszaw y, straj

SamofcófStwo po s p o w ie d zi
Donoszą nam z Białej, i t  w sobotę 

pOj> itiu samobójstwu w kościele w Ko 
morowicach bezrobotny Karol March- 
wat.

Marchwat udał się do kościoła i spe 
wiadał się przed księdzem wikarym 
Tomczakiem. Po oDOwiedz.i skierował 
się Marchwat na środek kościoła, wy

ciągnął z kieszeni rewolwer i stizełlł 
sobie w brzuch.

Policja aatychmiasf wszczęła docho 
Ozenie, Przyczyny samobójstwa są 
narazie nieznane, ogólnie się orzypusz 
cza że do tego kroku zmusiło March- 
wata długoletnie bezrobocie wskutek 
którego nie mógł się pobrać z kochaną 
przez siebie kobietą

Zabił narzeczona z rozpaczy
a hastepnie usiłował odebrać s a m  życie

Wieś Rudniki pod Częstochową bv
iłoła wczoraj terenem dramatu miłosne 

KO.
Narzeczeni: 23-letnl Jan Rogalski i 

17-letnia Bronisława Sobonlówna pn- 
posprzeczali się ze sobą na temat ter 
minu ślubu. W pewnej chwili Rogal
ski tak się zaperzył, że wyciągnął re

wolwer i strzem ao dziewczyny. Do
piero gay dziewczyna Osunęła się ni
ziemię, tracąr przytomność, Rogalski 
uśwlauomii sobie co uczynił. ŻałUjąt 
swego niepoczytalnego czynu, atizclił 
sobit w skroń. Stan Sobouiuwry jest 
beznadziejny. Rogalski zaś odniósł tyl
ko lekkie obrażenia.

Z a p a ln  k  r o z e r w a ł  3 osoby
Z Łodzi donoszą nam, że na rynko 

Bałuckim miał miejsce tragiczny wy- 
padek.

Robotnicy Józef Żiobiński i Ignacy 
Pawiak zwrócili się do handlarza żęta- 
ztwem Adama Knnarskiego, pytając 
się go czy nie ma przypadkiem w 
swym woiku iuseł od ki rrliinn. Konai 
ski odpowiedział, żc musiałby poszpe
rać w worku, może tam znajdzie się 
cos odpowiedniego.

W',zyscy trzej weszli więc do bru 
mv pobliskiego domu i zaczęli szukać nego wstrząsu nerwowego.

w worku. Znaleźli tytko zapalnik od 
granatu. Wzięli go od Konarskiego, 
wynieśli przel dom i Żłobiński zaczął 
odpiłowywać część główk zapalnika.

W pewnej chwili zapalnik eksplodo 
wał. Wskutek wybuchu wszyscy trze; 
aonieśli ra n y  żRbiński stracił lewe 
oko i ma drobne rany twarzy, Pawlak 
ma lekkie rany rąk i ud, Konarski ma 
zaś poszarpane dwa palce u lewe) rę
ki. Stan Konai skiego iest najgroźniej
szy, ponieważ doznał z przerażenia s«

kowafv n-ektóre fabryki Drze- 
ważnie mniejsze. W  innych 
znów strajk  objął tvJko cześć 
robotników, w większości orzed 
siebiorstw oraca odbywała sie 
normalnie. W  zakładach użyte 
czności publicznej praca trwała 
bez przerwy. Jedynie w inspek 
cji wodociągowej w godzinach 
od 7 15 do 8.15 rano odbył się 
demonstracyjny strajk.

Poza  nielicznemi próbami sto 
sowania teroru na terenie mniej 
szych fabryk, s tra jk  miał prze

bieg zupełnie spokojny.

znał jej na widok konającej mai 
ki. Oć  tej chwili nie mógł się 
opanować. Dwa razy  usiłował 
udusić upatrzone ofiary, lecz 
zręcznie uchodziły one z jego 
rąk.

Oświadczenia Wojciechow
skiego wyraźnie wskazywały 
na jego cnorobę umysłową, wo 
nę- czego odesłano go na 
obserwacje do Tworek, W ynik  
badania bvł dla Wojciechowskie 
vo druzgoczący. Lekarze orzek 
li, że jest zdrów i, że zdawał so 
bie sDrawe ze swych czynów.

Gdv Sad O kresow y skazał 
zbrodniarza na 15 lat wiezie
nia — Wojciechowski zaczął 
protestować. P opros tu  począł 
nrzeczyć, bv jakąkolwiek mógł 
mieć łączność ze zbrodnią.

Sąd A.oeIacvjnv w W a rsza 
wie. k tó rv  wczoraj te sprawę 
roważał, uznał tłumaczenie się 
oskarżonego za kłamliwe i w y 
rok pierwszej instancji w całej 
rozciągłości zatwierdził.

ja p o n m * p r o s z e k
ZABIJA

AZUM, :C ilZS.' OSAKA
OWADY 

ROP Cl W.

W aika o śmierć i życie
Niesamowitą walkę z samobójczy 

nią na szynach kolejowych w Często 
chowie stoczy* wczoraj policjant. Za 
przejazdem Kiedrzyńsklm zauważył 
kobietę, która leżała na torze, a w 
14 stronę pędził całą siłą pa*y po
ciąg.

Policjant, widząc, że desperatce 
grozi niechybni śmierć rod kołami 
parowozu rzucił się w Je kierunku, 
aby la Talować. W ywlazała się mro

żąca kre v w żyłach walka. Kobieta 
chciała zginąć i w szaleńczej rozpa
czy nie ustępowała z placu.

Dopiero w ostatnie] chwili udało 
się poi clantowi obezwładnić ]q 1 wy 
ciągnąć z pod kół lokomotywy.

Uratowaną okazała się mieszkanka 
Częstochowy W alerja Piotrowska, 
która po zatargu z rodzin  postano
wiła odebrać sobie życie.

Spatił dziecko swoje i siostry
Jego zbrodnia wyjdzie najaw udał się 
wraz z dzieckiem do Józefowa i tam 
spalił je w piecu

Zbrodnia została wczoraj ujawnio
na i C. W. osadzono za kratami.

Policja w Mogilnie zatrzymała nie 
jakiego C. W., który utrzymywał inty 
mne stosj.iki ze swą s!ostra Jadwigą.

Ten kazirodczy stosunek nie pozo
stał bez skutków. Jadwiga wydala na 
świat dziecko. C. W. obawiając się, że

B e s t ia ls k a  z b i  c d n ia  z w y r o d n i a l c ó w
Ponuędzy wsianr Wołkorablszki i wyglądała żałośnie. Była nawpół om-

Okmaniszki, na Wileńszczyźnie natratiii.................
przypadkowi przechodnie na fakt o- 
nycnego zniewalania kobiety przez 
kilku mężczyzn.

Zwyrodnialcy nie zauważyli zbliża- 
iących się podróżny:! Dopieio gdy ci 
zaczęli ich okładać kijami rzucili się 
du ureczki.

Kobieta uwolniona z rak oorawców

dlala, głowę miała owiniętą szmata
mi, szyję pokrwawioną, a odzież por
waną w strzępy.

Policji z Turgli udało się w krótktn 
czasie ująć wszystkich trzech rzestęp 
ców 1 osadzić za klatkami. Są to An 
toni Wincel z Karwdziszek, Czech z 
Jurenków, nazwiska zar trzeciego but 
dyty nie zdołano jeszcze ustalić.

(



Str. 6. OSTATNIE W IADOM OŚCI

Już okazał sie 
zeszył TP O R W A N A W N O C P O ŚLU B N Ą

D zie je  m iłości I c ierp ie n ia  n ie w in n y ch  s e r c .  
Do nabycia w* wszystkich kloakach krakowskich

Cena 20 gr.________ Zeaayt 1 BEZPŁATNIE

Crerwiec

26
Ś rod a  

Jana i Pawia

Ze sportu.

Najbliższe meezs ligowe
O b sad a  sędziowska La najbliższe 

m a s ie  ligawe p rz e d s ta w ia  się naftę-  
pnjąco ; 29 bm. w Waraaawie Polonia* 
Caaeovia p. Knrzwel, w Krakowie W is 
ła—W arta  p. O t t a ,  we Lwowie Pogan 
— Wbrsznwianka p. Seem an. 30 bas. w 
W arszawie Legja—Śląsk p. Kneebol, 
w Krakowie G arbarn ia— Ruch p. Musz
kat.

6 m istrzostwo klasy B.
Piłkarskie m is trzos tw a  klasy B. zbli

żają się do n e ty .  K andydatem  na 1-ize 
miejaee jeat drużyna fabryczna, Kabel.

N a zajęcie drngiego miejsca mają 
szanse prawie równe Sparta  i Łobzo- 
wiaaka- Do klazy C. spada Hakoacb.

Obecnie tabe la  klasy B. przeds taw ia  
aią o a a tę p n ją c e :

Malw* klubu tiar pkt. St. bramek
K abel 9 16 33.6
S parta 9 15 33;8
Łobzowianka 8 13 47:5
C zarni 9 U 19:13
O rlę ta 9 10 22:26
ZFG. 7 8 26; 10
Siła 9 8 27;25
Zakrzowianka 9 8 19:19
H akadur 8 5 10:22
l lag ibor 7 5 11,-30
Jn traenka 10 4 »;57
Hakaaeh 8 0 5.37

KRONIKA KRAKOWA
Pożegnanie Woj. Kwaśniewskiego

We wtorek pociągiem popo-1 miasta dr Kaplickim i wicewoj 
łudniowym opuścił Kraków woj. Walickim na czele.
dr Kwaśniewski udając się do 
Poznania, celem objęcia tam 
stanowiska wojewody.

Na dworcu odbyło się uroczy
ste pożegnanie odjeżdżającego 
wojewody, na które przybyli 
przedstawiciele wszystkich władz 
i urzędów cywilnych, wojsko
wych i samorządowych z prsz.

W salonie recepcyjnym  wy
głosił do odjeżdżającego p. wo
jewody przemówienie prezydent 
miasta dr Kaplicki, podkreślając 
iż w przeciągu 7 lat, jakie p 
Kwaśniewski przetrw ał na s ta 
nowisku wojewody krakowskie 
go, wszyscy obywatele mogli

go poznać, a to nie z racji sta
nowiska, ale z racji walorów 
ducha, charakteru  i umysłu.

W ojew oda dr Kwaśniewski 
podziękował w serdecznych sło
wach za pożegnanie, zaznacza
jąc, że jeżeli udało mu się coś 
zrobić, to tylko dzięki wzajem
nemu zaufaniu tych wszystkich, 
którzy z nim współpracowali.

Straszny wypadek w Podgórzu
W czoraj o godz. 7 wieczorem 

wydarzył się straszny wypadek 
w Podgórzu.

Przy regulacji Wilgi, w yko
nywane są roboty ziemne. W 
tem miejscu bawiło się wczoraj 
dwóch chłopczyków w wieku 
około 3 lat na nasypie wyko

panej ziemi. W  pewnej chwili 
ziemia się usunęła im pod no
gami, zasypując nieszczęśliwe 
dzieci na wysokości 3 metrów.

Będące w pobliżu 3 kobiety 
zaalarmowały przechodniów  — 
którzy łopatami zaczęli wyko

pywać zasypanych chłopców. 
Po odkopaniu wydobyli już tru 
pa 3-letniego Zbyszka Koczurka, 
syna bezrobotnego Romana Ko
czurka, zam. w Ludwinowie — 
drugi chłopczyk dawał jeszcze 
słabe oznaki życia.

Walka o obniżkę czynszów

Zaprzysiężenie wiceprezy
denta dr. Radkyfiikicgo
W czoraj rano odbyło się w 

urzędzie wojewódzkim w Kra
kowie w gabinecie wicewoj. T. 
W alickiego w obecności p. p re 
zydenta d r. Kaplickiego, wice- 
p rez. dr. Klimeckiego, dy r.zarz . 
miasta dr. H ergeta, reprezenta
cji ławników i rady miejskiej 
zaprzysiężenie nowomianowane- 
go w iceprezydenta dr. Radzyń- 
ikiego.

O godz. 11.30 urzędnicy za
rządu miejskiego składali świeżo 
zaprzysiężonemu w iceprezyden
towi dr. Radzyńskiemu gratu
lacje. Do nowomianowanego wi
ceprezydenta przemówił prez. 
m. dr. Kaplicki, następnie dyr. 
zarz. m. dr. H erget, na co sko- 
loi odpowiedział wiceprez. Ra- 
dzyński zaznaczając, że na no- 
wem stanow iska, dołoży wszel
kich starań, aby obowiązki swe 
wypełnić wzorowo pracując z 
pożytkiem dla gminy.

Baczność inw alidzi!
Zarząd Krakowskiego Koła 

Związku inwalidów W ojennych 
R. P. wzywa członków do przy
bycia na zbiórkę, która się od
będzie w sobotę, dnia 29 czerw
ce br. w lokalu Koła Związku 
przy ni. św. Filipa 1. 25 o godz. 
7.45 rano, celem wzięcia udziału 
w obchodzie „Święta Morza” . 
Udział wszystkich członków za
mieszkałych w Krakowie obo
wiązkowy.

W dniach 29 i 30 czerwca 
br. odbędzie się ogólny zjazd 
delegatów Związków i Zrzeszeń 
Lokatorów z całego Państwa w 
Poznaniu, a to w spraw ie obniż
ki czynszów tak w starych jak 
i w nowych domach.

Delegaci poszczególnych miast 
na zjeździe tym przedłożą sze
reg postulatów dotyczących naj
żywotniejszych interesów loka
torów i sublokatorów .

Związek Lokatorów w Krako
wie, Plac Matejki L. 3 — przed

łoży odpowiedni memorjał w 
sprawie objęcia ustawąjo ochro
nie lokatorów nowowybudowane 
i odbudowane od roku 1917 
pod konićc roku 1928-go oraz 
w sprawie obniżki podatków od 
lokali.

Echa nadużyć w spółce „Caro”
Jak się dowiadujemy sprawę 

nadużyć w spółce „C aro ” w 
Krakowie bada specjalna komi
sja miejska.

W odług kursujących po K ra
kowie pogłosek wyszły na jaw

pewne „nieformalności” z fu n -ś c ia  do funduszów. W Krako- 
duszami cechu rzeźników i ma- wie wszyscy pamiętają, ileto kło-

T e a t r  m ie js k i :  „Sezam ie  otwórz s ię

Btpćrtiiar kii trakowslict
Adria; „T oboggan" oraz „Co moi mąż
robi w nocy".
A tla n tic  „Skradziono milionera" o- 
raz „K nszenie  sza tana" .
A pollo „P ieśń  serca".
B agatela: „Uwielbiana" oraz rewja 
, ,Godzina z nami",
Dem ż o łn i e r k a  „Nie będziesz kurty
zaną".
P r o m i e ń : „P og rzeb  ś. p. Marszałka 
P iłsudskiego"
Sokół „P rzeo r  Kordecki — obrońca 
C zęstochow y".
S ło nk o :  „W  obronie  prawa" oraz
„Dziwny dom", 
a w i t  „G olgota" .
S it a k  a: „Człowiek jest grzeszny". 
U e i a e h a  „Dla Ciebie śpiewam*’ na 
e s t rad z ie  Leon Wyrwicz 
W an d a :  ,.Tn rządzi humor".

Radjo
Kraków G. 12.00 H ejnał 12.03 Tr. z 

W arsz. l i . 15 T ransm . z W arsz’ i W il
na 18,00 Tranam. z Waraz. i Lwowa 
18.30 Skrzynka dla dzieci 19.15 K on
cer t  reklamowy 19.30 Z rytmem tań
ców narodowych 19.50 Tranam. z W ar
szawy 20.00 Poradnik  turystyczny 20.10 
Płyty 20.45 Transm. z Warsz. i K a to
wic 22.11 Wiadomości sportowe.

Nocny dyżnr a p te k :
A p te k r  pod Słońcem Rynek A — B 

43, pod Eskulapem G e r t ru d y  1, pod 
Matką Boską K row oderska  74, w D ęb
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
O rłem K rakuw aka 9, Mogilska 16-

Podgórze  pod O patrznością  Brodziń
skiego 1.

Nooay dyżnr lekarzy
Dr. Ćwikliński Alfrez K raszew sk ie 

go 12. Dr. Goldman Amalja Wielopole 
11. Dr. S ing e r  H enryk  Sarego 19. Dr 
Tochowicz Leon Karmelicka 9.

sarzy na „Kotłowem ” sprawa ta 
jest już przedmiotem dochodzeń 
prokuratorskich.

Wspomniany cech niema szczę-

potów miał cech  przed kilku 
laty z powodu t. zw. „funduszu 
prasow ego” ...

Tajemniczy kościotrup wykopaio w Podgórzu
Matula Józef, zamieszkały w 

Krakowie przy ul. Wiejskiej L. 
1, zgłosił, że wczoraj przy ko
paniu fundamentów pod dom 
przy ul. W idok L. 12 w Pod

górzu, robotnicy wykopali szkie
let ludzkich kości w głębokości 
około 40 cm.

Wezwany na miejsce fizyk 
miejski i prokurator zarządzili

pochowanie kości ludzkich na 
cmentarzu.

Kości zostały przez Zakład 
Miejski przewiezione i zakopane 
na cmentarzu.

Morderstwo pod Krakowem

Samobójatwó inżyniera
?r mieszkaniu swem przy ul. 

Podgórnej w Wilnie wystrzałem 
z rewolweru ciężko aię zranił 
35-letni inżynier Edward Klas- 
so, urzędnik Banku Rolnego w 
Wilnie.

Inż. Klaaso pozostawił dwa 
listy, w których prosi, aby ni
kogo nie winiono z powodu je
go śmierci, gdyż dobrowolnie 
postanowił odebrać sobie życie. 
Klasso przewieziony został w 
ciężkim stanie do szpitala.

W e wsi podkrakowskiej w 
Krzywaczce został wczoraj krwa
wo pobity 50-letni rolnik, A n 
drzej Tyrpa przez swego sąsia
da Ludwika Raja.

Tyrpa odwieziono furmanką do 
szpitala krakowskiego. Jednak w 
drodze do szpitala na ul. Kal- 
waryjskiej w Podgórzu, Tyrpa 
zmarł wskutek odniesionych ran.

Zwłoki zamordowanego prze
wieziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej zaś sprawcy śm iertel
nego pobicia wytoczono śledzt
wo.

Żołnierz rozszarpany 
przez granat

Ma błoniach wojskowych w 
Tczewie podczas ćwiczeń 2 ba- 
taljonn strzelców, stacjonowa
nych w Tczewie eksplodował 
granat, który w okropny spo
sób zmasakrował 22-letniego 
Aleksandra Muryna, Strzelca 1 
komp. 2 bataljonu strzelców, 
stacjonowanych w Tczewie, oraz 
zranił porucznika W ebera.

Ciężko rannego Strzelca Mu
ryna przewieziono do szpitala, 
gdzie w kilka godzin zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności.

Policjant zmasakrowany 
przez pijaków

W Szarleju w pow. święto- 
chłowickim doszło do wielkiej 
awantury.

W krytycznym czasie prze

chodzili szosą Jerzy Michalski z 
Brzezin i Augustyn Lis, zam. w 
Szarleju. O baj byli pijani.

Przechodzący przypadkowo 
przodownik policji, W iktor Ka
miński, wezwał awanturniKÓw 
do zachowania spokoju w odpo
wiedzi na co M. i L. rzucili 
się na stróża bezpieczeństwa i 
powalili go na ziemię. N astęp
nie wydarli oni policjantowi re 
wolwer i pałkę gumową, poczem 
leżącego skopali nogami do u- 
tra ty  przytomności.

W reszcie ulotnili się w nie
znanym kierunku.

Przechodnie zauważyli ranne
go policjanta, którego po przy
wróceniu przytomności odsta
wili do szpitale w Szarleju.

O  wypadku powiadomiono 
komisarjat w Szarleju i w ciągu 
krótkiego czasu zdołano przy
trzymać jednego z napastników 
mianowicie Michalskiego, Lis na
tomiast zdołał zbiec zagranicę.

O sialał r  przygnębienia 
po zgonie lftarssałki. 

Piłsudskiego
Pogotowie ratunkowe wezwa

no do domu przy ul. Radwań
skiej 56 w Łodzi. Lekarz stwier
dził, iż 35-letni ślusarz józef 
Tokar dostał ataku szału i usi
łował zamordować żonę.

Sąsiedzi z trudem obezwład
nili szaleńca, trzymając go za 
ręce i nogi, aż do czasu przy
bycia lekarza.

Po nałożeniu kaftana bezpie
czeństwa, furjata przewieziono 
do zakładu dla umysłowo cho
rych w Kochanówce.

Jak się okazało, tło  obłędu 
jest dość niezwykłe, gdyż To
kar oszalał, popadłszy w depre
sję psychiczną po zgonie Mar
szałka Piłsudskiego.

REDA K CJA  i ADMINISTRACJA,1 Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (odTgodz. 8—11 w p'oL

A pei F. Prezydenta  
Dr. M. K aplickiego  

w sprawie „Święta Morxr“
P. Prezydent m. Krakowa Dr. 

M. Kaplicki ogłosił następującą 
odezwę do mieszkańców m. Kra
kowa :

O b y w a t e l e !
Podobnie jak co roku w 

dniach 28 i 29 czerwca, Kraków 
wraz z całą Polską obchodzić 
będzie najuroczyściej „św ięte  
Morza'1. Myśli wszystkich, k tó
rym drogą jest mocarstwowa 
przyszłość Polski, pobiegną w 
dniach tych ku najbardziej ży
wotnym zagadnieniom rozkwitu 
naszego państwa, odrodzonego 
Czynem Nieśmiertelnej Pamięci 
Marszałka J. Piłsudskiego. Ma
jąc dziś obowiązek wykonania 
Jego nakazów, przez nieustanną 
dążność do utrwalenia niepod
ległości i wzmocnienia potęgi 
Ojczyzny naszej, poprzeć musi
my przedewszystkiem wysiłki 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej oraz 
pomnożyć środki Funduszy O bro
ny Morza.

W tym celu wzywam gorąco 
mieszkańców Krakowa, aby z 
obywatelską solidarnością, po
parli tegoroczne imprezy „Świę
ta  Morza1, biorąc w nich pow
szechny udział, zapisując się 
masowo na listy członków „Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej11 oraz po
spieszając ochotnie z ofiarami 
na Fundusz O brony Morza, któ- 
śe w roku bieżącym poświęcone 
zostaną na cele budowy własnej 
stoczni w Gdyni oraz na pierw
sza łódź podwodną im. Marsz. 
Piłsudskiego.

Ponadto  wzywam wszystkich 
mieszkańców miasta, aby w dniu 
29 bm. jaknajokazalej przybrali 
domy swe, sklepy, wystawy, 
okna itd. flagami o barwach 
państwowych^ i miejskich oraz 
festonami zieleni.

Uczcijmy wszyscy „Święto 
Morza” 1

Pamiętajmy, iź posiadanie mo
rza to jeden z zasadniczych 
warunków potęgi i rozkwitu Pol
ski.

P rezydent stoł. król. m . Krakowa  
D r. M. K a p lic k i wr.

CENY OG ŁO SZEŃ  : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr. 
Odpowiedzialny Redaktor 1 W ydawca Alfred Kwiatkowski

Drobne 15 groszy za wyraz
* Drukarnia „M onopol" Kraków Na Gródk 2 Telefon. 173*02.


